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Dajcie dowód dobrej woli.
V| naszej odrodzonej O jczyźnie przechodziliśmy 

w ie^  chwil niebezpiecznych. Taką był zaraz pierwszy 
moment po zjednoczeniu wszystkich trzech zaborów, 
kiedyto wśród ostrych przeciwieństw, nurtujących 
w społeczeństwie polakiem, tw orzyła się nasza państwo­
wość. Pam iętam y dobrze czasy Motaczewakięgo, oraz 
przewlekającą się walkę olbozów, k tó ie wolność Polsk i 
zastała zorganizowane pod hasłem dwóch przeciwnych 
sobie orjentasyj. Z jaką boleścią wówczas troskliwi o 
dobro - O jczyzny obywatele patrzyli na wynikłe stąd 
stosunki utrudniające w najwyższym stopniu odbudową 
państwa! Tuc whjc dziwnego, żo skutkiem 'Jego ]\ań- 
stwo było niezmiernie słabo i nie mogło zapanować nad 
grasującą dema.gogją,, której w yznaw cy wodzili rej i 
bez skrupułów w ykorzystyw ali swoją przewagę nad 
Państwem.

Przyszła następnie groza napadu '^bolszewickiego. 
Jakkolw iek wojna bolszewicka była nieszczęściem dla 
dźw igającej się Polski, to jednak miała ten dobry sku­
tek, że pod grozą  strasznego niebezpieczeństwa, społe­
czeństwo zaczęło się konsolidować-'pod hasłem obrony 
wspólnej wobiości. ] chociaż po skończonej wojnie 
w  dalszym ciągu trwała walka polityczna, chociaż 
jeszcze długi czas dem agogja święciła triumfy, to jed­
nak powoli zaczął dokonywać się stanowczy zwrot 
w  k W u rk u  państwowym,

W yrazem  tegio zasadniczego zwrotu było stw orze­
nie t. zw. większości narodowej. Prawda, że idea ta 
zaraz w  początkach swoich nie miała szczęścia. P rze ­
prowadzenie jąj dostało- się w  ręce ludzi politycznie 
zdeprawowanych, którzy z Polski uczynili^ rynek, na 
którym  przedmiotem targu b y ły  telc ministerialne i 
Sfery w pływ ów  partyjnych. Mimo to jednak zyskująca 
ookiz’ w ięcej na sile, myśl państwowa, jako wyraz 
nieodpartej konieczności, dla której wszystko trzeba 
poświęcić, nie dala się pogrzebu'1,, ale owszem (.kłoniła 
w szystkie czynniki ao urzeczywistnienia postulatów 
państwowych nawet środkami tak radykalnymi, jakimi 
hczwątpieuia b y ły  pełnomocnictwa. I  odtąd sprawa, 
Państwa wybiła się w  świadomości wszystkich warstw 
społecznych na naczelne miejsce, które jej się nałoży. 
€ałe społeczeństwo zrozumiało znaczenie i wartość 
silnej, ntrwalondj i zorganizowanej, państwowości.

‘ S tały ten od dłuższegwy czasu nie znikający z na - 
szągo horyzontu objaw uskuteczniającej' się dojrzałości 
politycznej, św iadczy o wielkim  ptostępie wszystkich 
warstw społecznych i rokuje jak najlepsze nadziejo na 
przyszłość.1 Jesteśmy świadkami, że mimo w .zystk ie 
podstępy i stare nałogi niepoprawnych polityków-intry- 
gantÓAC, którzy na swe usługi mają dziesiątki pism p o ­
litycznych, powszechne, prawdziwie demokratyczne 
zrozumienie dla potrzeb Państwa stale warasta, jak
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również ofiarność, aby im zadość uczynić. I to tembar- 
dziej należy uznać i podnieśąy.że dzieje się to w  wa- 
i uniach niezmiernie ciężkich. 'Rok bowiem obecny tak 
dla rolników, jak  i robotników, wskutek nieurodzaju i 
przesilenia w  przemyśle, przedstawia się o wiele gorze j 
od poprzednich. Mimo to ludność prawie bez szemranią 
znosi nałożone na nią ciężary podatkowe, aby tylko 
Państwu wydatnie pomóc. Jeżeli tę gotowość oliar na 
rzecz Państwa porówna się z tern, co (było w tedy, gdy 
dominujący w pływ  w  społeczeństwie posiadały partije, 
trudno nie przjrznać, że Juczyniliśmy ogroirny postęp.

T a  zasadnicza zmiana,na lepsze, którą obserwuje­
my w  społeczeństwie, jakkolw iek  doniosłe miała zna­
czenie w  dziele poprawy .naszych stosunków państwo­
wych, to jednak nie zdiziałala tyle, ileby zdziałać mo­
gła, gd yb y  do tego pocieszającego nastroju dostoso­
wała się w całości polityka wieinicn stronnictw roszczą­
cych solbio;. prawa do rządów. W  naszych wielkicn 
stronnictwach politycznych daje się zauu .r/y.oipewne 
wynaturzenie, wyraźna nieudolność do prowadzenia ,po­
lityk i państwowej i jakby wyczekiwanie niepowodzeń 
rządu. W yczytać się to daje w  ich gazetach, które 
z pewnem zadowoleniem notują wszystkie ujemne 
skutki poczynań rządu, którego niezdolne by ły  powołać 
do życia. W ygląda  to tafc, jak  gd yby oczekiwały jego 
upadku, aby znowu odzyskać utracone wskutek swego 
niedołęstwa znaczenie i w pływ  na w ładzę państwiową. 
Inaczej bowiem trudno wytłum aczyć sobie ten smutny 
fakt, dlaczego w  ogromnej większości stronnictwa nic 
starają się w ytw orzyć tak potrzebnej dla wzmocnienia 
w ładzy państwowej siły politycznej na terenie Bejmu, 
któraby stałe udzielała rządowi pozytywnego poparcia, 
celem skuteczniejszego zwyciężenia wszystkich trudu >  
ści. O ile łatw iej w tedy rząd daliby sobie radę ozatm 
z bojkotem przemysłowców ,"-bzy też z drożyzną!, gidyby 
partje uzgodniły politykę swoją, z postulatami państwa 
i czynnie niejako poparły Rząd! Tymczasem widzimy, 
że cała zasługa stronnictw' ogm nicza się. tylko do tęgo 
najwyżej, że tolerują rząd i nie obalają go ! K a żd y  w i­
dzi, ze to na obecne trudności za mało. Co nam z tego, 
że istnieją u nas w ielkie partje, jeżeli działalność ićn 
nie wspomogła rządu, aleuco najwyżej ogranicza się do 
przedstawiania rządowi boląpzek ludnościV! Ludność 
nie tego czeka, by ktoś jego  bolączki przedstawiał, 
ale domaga się, by jego przedstawiciele czynnie pra­
cowali na ich usunięciem.

D ziw ił się „D iast11, że w  jednym  z poprzednich 
artykułów pisałem o bankructwie, i przesileniu byłych 
stronnictw rządowych „P iasta11 i ósemki. Nie^zrozu- 
miał, że przesilenie me. tylko w tedy jest, gd y  Brył 
tw orzy kosztem jeigo nową partję, ale .także wtedy, 
stronnictwo zatraciło swój w łaściwy ceł i drogę do 
niego,pćo właśnie u niego i u jego  sprzymierzeńców 
widzimy.

Polska racja stanu i potrzeby ludności domagają 
się od stronnictw wyraźnej i uczciwej polityk i pań­
stwowej. W  obecnej chwili, gd y  stronnictwa udowodni­
ły  swą niemoc w  stworzeniu rządu, powinny się cho­
ciaż na tyle  zdobyć, aby wszysUdemi silami poprzeć 
celowe zamiary istniejącego rządu. W  ten sposób mogą 
dać dowód dobrej woli i uczciwej pracy dła Ojczyzny.

Maciej] P.

Pamfętejde 
o fundusza prasowym,

Wiadomości poiiiyczne.
ZA MACH N A  P R E ZY D E N T A  W OJCIECHOW SKIEGO

Pieizydent. W ojciechowski przybył O b. m. do Lw o ­
wa na otwarcetą Targów  Wschodnich. K ied y  Prezydent 
W ojciechowski wraz ze. swoją świi.ą wracał .do w oje­
wództwa-, z tłumu, stojącego ni zbiegu ulic Legjouów  
i Kopernd a rzu-cionro puszkę z materjalem zapalnym,, 
prawdopodobnie petardę o słabej 1 sile wybuchowej, 
która iiiio -eksplodowała, ponieważ zawartość pii^iźki 
wysypała się •piiaidwcześnimjMJptycihczias nie ustalono 
.rodzaju pocisku i badają.,go eksperci. W  związku z tein 
przytrzymano- szereg osób. Puszka spadła prized po­
wozem Prezydenta. W oźnicy udało się, konie skręcić. 
Wybuchu prawie nie było ' słychacy ukazał się tylko 
silny dym. Jadąąy .za powożeni szwadron ułanów oto­
czy1 natychmiast pojiaetl Prezydenta, który udał się 
pod w ojew ództw o,.gdzie  odebrał i aport kompanji hono­
rowej wśród .głodnego aplauzu tłumu publiczności.

-Stwierdzono, że puszkę z tajemniczym materjaliem 
■muc,ił niejaki tBtaoMaw. lBŁei'ger,»^yd, akademik wiek 
doński, ;śyn .szklarza ze Lw ow a,-członek  wszystldoh 
stówarzyszeń ,sjiom is tycznyc 11.

Jak już udowodniono, bomba ta w razie wybuchu 
nie w yw ołałaby skutków, groźnych dla życia, l ly l to 
głupi fig ie l bezczelnego żyda.

Prezydent Rzeczypospolitej o tw orzył Targi. 1
Na Targi Wschodnie wyjechał imieniem redakcji 

naszego pisma poseł Ks. Dr Lzuj, którego sprawozda­
nie o tych Targach umieścimy w  najbliższym czasie'.

AK CJA NA D  ZABEZPIECZENIEM  KRESÓW.

Fisma warszawskie dowiadują się następujących 
szczegółów  o ^organizacji korpusu';is}tra.ży granicznej. 
Organizacja korpusu będzie ścisłe wojskowa, lis z jb  
nosć jego  dorównywiąć11 oędizie kontyngentow i policp 
granicznej. Materjał żołnierski korpusu składać się bo­
nzie iw części z żołnierzy, k tórzy już rok przesłużyli 
wijSkoiwio i dalszą służbę w ojskow ą 'odbędą w korpu­
sie. iłObsadzenie etapów oficerskich i podoiłcersłaieh 
odbędzie się w drodze ochotniczej. Czas służby w kor- 
pusidrSniai być zaliczony do wysługi lat. Wypoisaż-e-me 
korpusu będzie o jfeb  procent wyższe, . jniż place w o j­
skowe. Oddziały korpusu będą ^koszarowane.

Komendantem straży gianiicznej ora zostać znamy 
Fęgjioinowy generał Minkiewicz.

©o do  innych zanządtoń administracyjnych na 
kresach prempr. ,*Lrabski oświadczył, że mają charak­
ter pizejściowy. Doityczy to zwłaszcza sprawy nomi­
nacji generałów  na tetanowisika wojewodów. Urzędo­
wanie tych nowych wpjewddów .nie będzie trw ało dłu­
żej, jak :Ą— 3 .miesięcy. Celem tych zarządzeń jest w y ­
łącznie zwalczanie napadów )diyife:csyjnycli, poczesn 
rząd ma zamiar przedsięwziąć ponowną akcję, zm ie­
rzającą do naprawy admi,lustracji Kresów.

Doza akcją naprawy administracja ma być prowa­
dzona .na krei&fch akcja gospodarcza, mającą związać 
silniej te prowincje z centrum państwa. A kcja  La bę­
dzie polegać na przeprowadzeniu reform y rolnej na 
rzecz miejscowej ludności, na poparciu materjalnem 
kooperacji handlowych i rolniczych i t. d.

W A L K A  7. DROŻYZNĄ.
Rząd nie ustaje w walce .z panosząca się droży­

zną. W  związku z nieurodzajem żyta  odbyło  |się posie­
dzenie komitetu ekonomicznego R ady ministrów, na
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które-m wśród innych spraw bieżących rozpatrywano 
sprawę przywozu i wywiozu-aboia' 5, mąki. W  rezulta-cłe 
Łych, narad komitet ekonomiczny R ady m-iini-strów po­
stanowił ustalić, zgadnie z treścią ustawy o uregulo­
waniu stosunków' celinych, d o  wyw ozow e od żyta  na 
25 złotych od toinny, oraz zawiesić pobieram i e d a  przy- 
w m ow ego  od  mąki przywożonej z zagranicy? -Wreszcie 
wobec uchwaleniu przez ciała ustawodawczo wspomnia­
nej ustawy, system reglamentacji wywtozu zostanie zw i­
nięty, a pozwolenia na wywó.z żyta  n ić 1 będą wyda- 
wrane wogóle.

Oe-letn. przyjścia z  pomocą przemysłowi w ęgłow e­
mu, z dniem 1 września lobniiżiono ta ry fy  n'a przewóz 
w-ęgla tak w  ruchu wewnętrznym, -jak i 'zagranicznym. 
Następnie w  celu zaprowiantowamia Zagłębi w ęg lo ­

wych w  ziemniaki Wprowadza, się z dniem 15 września 
do 15 listopada zniżkę na przewóz 'ziemniaków db -So-*' 
snowca, D ąbrowy i 'Będizima-, oraz do (atencji olkręgn ka­
towickiego. Wreiszcile w  uwzględniandu potrzeb w oje­
wództw  małopolski d i ustalono dla przew ozu nasion sie­
wnych ulgowe taryfy, dające 20 proc. zniżki od taryf 
normalnych.

‘ -•Express 'Poranny“  przynoś,i wiadomość, iz głównie 
.1 ierowmictw® walki z drożyzną ujął w -swe ręce premjer 
Grabski. Mają być wydane zarządzenia represyjne za 
lichwiarskie obliczenia zysku w  handlu d-etajlicznyim.

Pośrpiłnictwo detajliczme bnwiiiem jest, jak  się oka­
zuje, ,na podstawie porównawczych badań różnicy po­
między stosunkami cen hurtoWnycli a deta jliezrycli 
w  okresie przedwojennym a  obecnie najważniejszą 
przyczyną drożyzny.

V : n i  w Aawnytii iia|
Kok szkolny rozpoczynał * tS  12 marca, ,na św. 

Grzegorza,- który dawnymi c^ąsy był .patronem szkół. 
Papież ten przejęty był wielką troską o wykształcenie 
ludu w  śpiewie kościelnym ,i w  tym celu założył w  R zy ­
mie -z końcem wieku VI. szkolę śpiewacką, dla której 
przeznaczył dwa domy, a  dla nauczycieli bogate do­
chody i pensje. W  -dzień więcy św.-Grzego,iraa,: sześć lub 
siedem lat liczą-ce ciiłopac-zki w  towarzystw ie staij-j 
szych kolegów  opuszczali swe mamusie i domy, aby 
pójść dio szkoły na naukę-. Byli tacy> jak i dziś, co to 
czynili ochotnie, ale też podo-binie, jak i dziś-, nie-> obe­
szło się u małc$w bez rzewnych szlochów, zwłaszcza 
u tych, co szli do szkoły;, jak kozły ofiarne. B y tych 
łezt gorących pnzjy -roiz,staniu się z mamusiami nie w y ­
lało się za dużo;' a zhyt w ielk ie straty nie przeszka­
dzały w  .nauedy-starały się te marmisiey babcie, czy 
ciotunie dzień św. Grzegorza uczynić dniem ra-dioiscii, 
ai jak się td dizuilo, -poznać m ożem y z zapisek kroni­
karskich ówczesnych. Ot jedina taka notatka: „K iedym  
iuż kończył szósty rok życia, ciotka, moja.-pastainbwMlą 
mię posłać do szkoły. A żeby mi tę chwilę, uczynić ra­
dosną, ólbdurowala mię Jpcz-ocCrze obwarzankami i pre­
clami na początku postu w  dzień św. Grzegorza, w  k tó ­
ry to dzień, wedle starego zwyczaju, oddając rodzice 
po raz pierwszy.-.śwp dzieci do szkoły. Tak uczyniła, 
wedle słów Horacego, rzym skiego poety: malcem dają 
życzliwa nauczyciele na początek smakołyki; ab y  się 
ochotnie® ima11 początków nauki". A  inna notatka: 
„W  dzień św. Grzegorza w  poście chodzili soholarusy 
po całej parafji od domu do domu, pytając się, ozy

Następnie rząd przyjść ma z pomocą kredytową, 
spółdzielniom, i kooperatywom  na zabupno artykułów  
pierwszej potrzeby.

O D PuW IE D ZTALNOŚĆ ZA  U C H Y LA N IE  SIĘ 
OD W OJSKA.

W  związku z nieporozumieniiiami, powstają-cemi 
niiojodinofcrotinie n.a tle#'ś«iigania uchylających się od 
służby wojskowej obywateli polskich, władize.rwojsko- 
we wyjaśniają; że powołani do służby w ojskowej 
z chwilą uznania przez komisję przeglądową lekarską 
za zdolnych do tej służby., śtają się os-obami wojsko- 
wemi, a temsamem odpowiedzialnym i za samowolne 
odidalenie się albo dezercję w  myśl przepisów kodeksu 
wojśkówego.

Do ścigania tych osób upraw-mioine są wlaidze w o j­
skowe, iżandiairmlerja oraz władzjr policyjne.; .Gsoiby, któ­
re nieifetawiiły się pomimo sw-ojego obowiązku do po­
boru przed komisję przeglądoiwą, podlegają jako -aśoby 
cyw ilno wy-łączinie władzom  państwowym cywilnym .

ZAKAz, W Y W O ZU  ZŁOTA I SREBRA Z POLSKI.

Rada ministrów uchwaliła projekt roizpoaiządzeinia 
Brezy den ta Rzeczypospolitej, regulującegio sprawę w y ­
wozu zfłoifcą 1 srebra, zagranicę. W yw óz -złota i,.srebra 
w'e| wszelkiej postaci jest -według tego rozporządzenia 
zakialzany. Doz-wołony^jest jedynie w yw óz monet śrebr- 
inydh do wysokości 10-0 -złotych -na -osobę jednorazowo. 
O.soby, .'wyjeżdżające zagrajnioę. mogą w yw ieźć -nadto 
w yroby złote -i srebrne dla -osobistego użytku. Rodzaj 
i ilość tych w yroków  zakreśli rozporządzenie w yk o­

nie ma dzieci, któreby rodzicie m ieli ochotę posłać do 
szkoły. A 'k ie d y  przyszli pod dom m.yM ro-dz-ićów, 
zgodz.ili się ci -o-statni. by mię-żabraino do  szkoły. W  tej 
szkole zacząłem od -tego, żem się nauczył cieh-o sie­
dzieć i m ilczeć,Ipjófem „ a l® 1 czyhać i pisać, a także 
różnych m-odlitw na paniięó". Z tych notatek poznać 
może-myiyjpo pierwsze, jak -to -dzień św. ■Grzegorza -co 
roku przypominał rocBścom zaw'cza'-sń, obowiązek -posła 
nia dzieci .do szkoły, a po drugie -chlubne świadectw-o 
dla maluczkich uczniów, że dwóuh się» rzeczy nau-czyll 
już -z po-erzątku w  szkoło: oto cicho siedzieć i spo­
kojnie zaciboiwać. N ie tak t-o z .tę-m łatwo, podobnie jak
i dzisiaj tak,im małym -obywatelom, a jednak 'cicho1 s ie ­
dzieć i spokojnie zachować, t-o war-unek niezbędny db 
nauki; dlatego  ̂też dawni przodkowie w  rozmaity, a 
uprzejmy sposób malców'' w te obow iązki zawT,czasu 
wdrażali. A  jeszcze jednią notatka^kronika-Bska podaje: 
„W  dobre czn-^y winni rodzice posłać dzieci do szkoły, 
a nie pozwolić im się błąkać po ulicy, postać jednak 
■doidobrejzjszkoly, gdwie karność panuje, a ni,dieto pierw­
szej lepszej. Zachętą do rodziców, by posćłaU dzieci 
do p jS gB B b y ły  ustępy wr ka-lg-ndarzach dorocznych na 
miesiąc styczeń. Pod obrazkiem, przoidśtawiającym 
Dz-iec.ię''Je7>ns, prowadzane przez siwą Matkę, Marjej? do 
szkr-ly, mieszczą się wierszowane uwagi-Ó Ot-o Marja 
mówi -do nhuozjrcdeła: Dobrze ja i pięknie wychowa­
łam me Dziecię i ochotnie posehini je do szkoły, m was 
proszę na B ogią ii hon-o-r*: twasz, byście mi t-o Dziecię 
sumiennie nauczali. A  nauczyciel, podając' rękę, .odpo­
wiada: Marko droga, -ochotnie ja Dziecię wasze uczył 
będę i wedle najlepszych intencji, "co umiem najlep­
szego, je ucizyl". Dalej podaje kalendarz napomnienia 
dla kochanych rodzi-cow, by wy-chowani-u dzieci rnj-
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nawc-ze mmitsbra skarbu. Niadto minister skarbu może 
7,wolna* od  w yw ozu  fflą-gramcę generalnie poszczególne 
kate-gorje w yrobów  z-e złote i srebra w diwMffi rozpo­
rządzenia oraz mioże udzielać sa.m lub przez władze ze- 
zwolefi nw w yw óz poszczególnych nrzedmiotów.

Possutem doiz-wolony jest w ywóz złota i srebra 
ww iezionego do kraju z -zagranicy na warunkach usta­
lonych przez rozporządzenie wykonawcze. Wimni prze­
kroczenia. tych postanowień ulegają kiarz-e więałeiniia ‘do 
2 lat i grzyw ny do wysokości 3-krotnej wartości w y ­
wożonego przedmiotu. Z karą 'pow yższą  może być po­
łączona konfiskata prz^dim-intu wywid-żonego.

ZNIFSIENIE  ZAR ZĄD ZE NIA  BA N K U  POLSKIEGO  
O USZKODZONYCH BANKNOTACH .

Ponieważ władze zauważyły, że publiczność przy­
zwyczaiła się doi poszanowania i dbałego obchodzenia 
się «  banknotami złot-owem-i, 'przeto Bank Polski, za­
wiesił zarządzenie o pobieraniu opłat za tEymianę:. y t 
banknotów zoisz-cEionyćb. Odt-ąa- n ię^będą pobierane 
żadne opłaty przy wym ianie .zniszczonych banknotów. 
posiadających serje, oraz wiszystfcfe numery i podpisy.
Z w ra.cia się • równocześnie uwagę, że w  wypadkach żą- I
dania przez kogokolw iek dopłaty ka banknot zniszczo­
ny. należy żądać iot.aiiwencjibgidiyż do pobierania teglo^;. 
rodzaju opłaty uikt wogóle nie jest upoważniony.

K R AK Ó W  —  METRCPOLJĄ.

• ;. Głaz ety warszawiskie donoszą, iż „biśkupst-wo kra- j
kowskits ma być podniesione przez Stolicę^Apostolską |
—miiai>wtauigwiamg j p n n a u r w s u a o s a s s i E i upii ibbi  imimm

serdeczniej .śię oddali, by te dzieci nic złego w domu 
nie słyszały i nie widziały, by zapoznały .sie ze węzyst- 
ki-em, o o ! -diobsąM chwalebne, nim zaczną; rok życia 
dwunasty.

Z tej notatki poznać nfóana, że dzieci chodziły 
d-o szkoły do dwunastego roku życia; a nadto ■ważną 
u-wagę o wspó-lpracy' -domu ze szkołą. W  dzisiejsey-ch 

-prasach dziwnymi śĄj możć' wydadzą uwagi o .szkol- 
iiych latach Dzieciny^ Jezus,- ale zawśzd^chlubnie one 
świadczą, o onych wiekach żyw ej w iary, w  których 
dobrze pamiętano o sławach J8hrj#t.iifea z Ewangelji: 
..Otom dał wam przykład, abyście, jakem ja uczynił,’ 
tak i wy •czynili1*. Ot je-szcze nialeńka.inotatka w  tym 
względzie. P rzy  nauce „abecadła*1 Dziecię Jezuw oka­
zuje n iezwykle wiadomości do tego śt-o-pnia, że nau­
czyciela -ogarnia zdumienie; podniecony chce Dz-iecię 
Jezus uderzyć nieodłączną woncaas od nauki rózgą, 
ale pada martwy. Ma-rja i Józef che ze strachu ucie­
kać, ale niepotrzebnie, -b‘e Dziewę Jezus wskrzesza 

naucay-ciela., k tóry już w ięcęj uminrkowanit spełnia 
swój urząd Podobne legendy z życia Najśw. Marji 
Panny odnośnie do lat szkolnych snuli sobie przodko­
wie nasi, a sztuka religijna uwieczniała jedne i d-rogi-e 
w  rzeźbach i obrazach wtobiąeych tu i ówdzie i śre­
dniowieczne .gotyckie świątynie.

U-ozni-owie, zwani wiofWasB pospolic-ie żakami, gro­
madzili się w budynku ^szkolnym, który prócz m ie­
szkań dla nauczycieli,: m ieścił jedne lub w ięcej sal do , 
ri.iu.ki. Ha naozeluem miejscu stola katedra dla nau­
czyciela. Był to wysoki pulpit, na którym z boku wi- 
stało kilka rożków  'Z aJtraauentóin;. w  tyle  za nim .stołek 
z oparciem; tuż obok na Ścianie tablica z -alf ibetem 
u góry, a w  dolnej części nieizapbanejjp zależnie od 
przednńotu nauczanego zapisywana rownemi w yra za-

do giO-dności arcybiskupstwa, a k,s Biskup Sapieha ma 
być mianowany arcybiskupem .^.

Jak oiię dowiadu-jlemy, wiadomość powyższa -od­
pow iada - prawdzie Państwo polskie, Które tfotąd po­
siadało trzy metropo-lj-e (gnieźnieńską, warszawską 
i lwowską), otrzyma* czwartą krakowską. Zmiana t-a dla 
diecezji krakowskiej będzie o-z-naczać zwiększenie je, 
prerogatyw  w  organizacji kościelnej. W  stosunek pe­
wnej zależności wzig-łędem k,s. Arcybiskupa krakow ­
skiego w ejdą okoli-clzne dilece-zj-e, które w yznaczy Sto­
lica Apostolska. Mają niemi być diecezje: śląska, k ie­
lecka, sandomierska i tarnowska. Sprawa nie została 
jeszcze .definitywnie iza-łatwio-ną. Odnwny projekt spo­
tkał się z aprobatą konferencji Epiisfcópałtu, opraco­
w yw any obecnie w  .szczegółach, wym aga zatw ierdze­
nia przez Stolicę Apostolską.

Pow yższą -zmianę w  organizacji kościelnej powita 
Polska z radością jako odznac-zemie starodawnej’ -sihv  
dziby biskupów, opno-mieniionej w iolkiem i imionami św. 
Steni.sla.wa, błog. W incentego Kadłubka, karci. Oleśni­
ckiego, T-omick-i-ego i innych, a zarazem jako '-w yraz 
uznania Stolic-y Apastofekłąj dla wie-llki-eli zasług reli- 
g-i-jnych i narodowych obecnego' Ks. Biskupa-.

Ze świata.
LIG A  NARODÓW  

o powszechne rozbrojenie.
Cały świat zwraca obecnie1 uwagę- nta obrady L ig i 

Narodów  w  Geuewiei się t-oczące. Najważjiiej.sząa.sp.raiwą

mb czy cajemi zdaniami. N a tejże Sę-mufo! m^eśęila Się 
półka z kilku oprawiaemi wdśKórę księgami, a w  kąci-ć* 
leżał ca ły pęk róizgyktórym i pomagali sotłi© wydatnie 
nauczyciele przy wpajaniu w iedzy  w  umys-ly malucz­
kich. W  innych kątach i tuż przed katedrą -stały po 
dwie lub trzy  zwyczajne” ławki, p A  których siedzi* li 
uczniowie, tizyiuając iw ręku tabliczki drewmia.no po­
w leczone woskiem i już to bądź-Usłuchali, bądź chórem 
pow-terzaii mai nlau-czyoielem przedmiot nauki, aż się 'go 
nauczyli na pamięć. W  rszkoiaeh miejskich trwała i*a‘u- 
kam cEó godziny rano do dziesiątej i po raz drugi od 
1-2-tej W połudlnie-.-clo 4-te-j po południu. Trwlala ca ły  
r-ok; przerw y b y lv  łydko poddzias świąt lub uroczystości 
szkolnych. Po wsiach ty le  -czasu je j  nie poświęcano, bo 
i uczmjów było zin-aczn-ie mniej i wym agania b y ły  
mniejsze.

Nauczyciel był w w.iołkiena poważaniu, jak i naukla 
wogóle. Słowa św. Jana* Chryzostoma: „W ięce j, niż 
■wszystkich m alarzy, rzeźbiarzy i jakichkolwiek sztuk­
m istrzów cenić- sobi-emąleży tych, co młodociane umy­
sły -doskonalić uusłeją, roMiiuria-no dołirao i wprowadzo­
no w  praktykę przez cale średniowiecze. W  książeczce, 
której przedmiotem pr^ygotowante dizieci do  spowiedzi, 
a wydanej w  r. .1478, przy czwlartem przykazaniu bo- 
skiem cizytamy: ^Nauczyciel)- lutóry cigi za młodych 
la-t -nauczał, to  o jciec twój duchowny. W iedz, że oin za 
udzielaną naukę w  iżadem .sposób złotem i srebrem nie 
m-oiże być przez •cię wynagro-tfeony. bo duch włę-oej 
wlart. niż ciało. Za  dziesięć^ dwadaieścia czy sto lat 
będziesz umiał jeszcze czj/tać czy pisać, ale złoto i sre­
bro, któreś diał nauc-zyoieloiwi za naukę, niedługo -on 
może w  kieszemi u t r z y m a j 7111181 je wkrótce wydać 
na zakiupno drzewa, w ina czy r ńęsa“ . (-C. d. n.)
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jest obecnie kwestia rozbrojenia się pańctw. Hasło to  
modnie dziś w świecie i wszyscy go  odmieniają, na 
wszystkie przypadki. Projek tów  rozbrojenia jest dotąd 
trzy, a- m ianowicie urzędowy L ig i, tak ziwany traktat 
o wzajemnej pomocy, za którym  obstaje Polska i F ran ­
cja., angielski i pryw atny ameryKański zgłoszony pizea 
prywatnych obywateli. L igę  narodów obesłały wszyst­
kie państwa najwybitniejszym i politykam i i  uczonymi. 
Polska nie ma też powodu wstydzić się swego delegata 
w  osobie ministra Skrzyńskiego'. Odniósł on poważny 
sukces w Genewie, przemawiając pierwszy po premie­
rze angielskim Mac Donaldzie. Między innemi w  św iet­
nej swej mowie oświadczył, że  m y Polaoy w  dniu, 
w  którym  zostanie znaleziona formuła, pozwalająca 
rzucić na kolana każdą w olę sprzeciwia,ią,cą się prawu, 
podpiszemy, tę formułę obydwiem a rękami.

Nadmienić należy, że Mac- Donald w yraził nńędzy 
innemi niezadowolenie z powodń podziału Górnego 
Śląska m iędzy Polskę i N iemcy. 'Wystąpienie to  jednak 
w  oficjalnym  komunikacie o  mowie Mac Donalda po­
minięto. Rj/ąd angielski bowiem uznał to powiedzenie 
swego, naczelnika ziai krok fałszywy.

Jaki będzie skutek obrad geneiwsiriicb dziś trudno 
przewidzieć. W  każdym razie sprawa, zmniejszenia zbro­
jeń, załatwienie sporów m iędzy państwami drogą sądu 
rozjemczego, a nie drogą krwawych wojen będzie 
z pewnością posunięta naprzód.

ROSJA.

Jeszcze je Jen nawrócony.
Słynny soojal-rewolucjonista rosyjski Borys, Sawin- 

kow , kóry  za czasów carskich urządził 1 ilka większych 
zamachów m iędzy innemi na P lew ego i w. księcia Serg­
iusza, podczas wojiny zaś razem z  Kiereńskim w alczył 
z bolszewikami —  obecnie wrócił do- Rosji i iuznal po­
dobno władzę sowiecką, jako prawow itą władzę ludową 
rosyjską. Sarwinkow był jakiś czas i w  Polsce i  w  czasie

Na ftłfkfcfe.
Tymczasem stoi oto ,na placówce; trochę za Dli 

sko takiej samej placówki z moskiewskiej feldwachy, 
ale bać się nie boi. bo tu już stał nieraz nic mu się 
takiego nie stało. Mrok się robił zawczasu, ale po­
mału, jak w  grudniowy dzień; do tego śnieżyna ćpał 
wcale sennie i Błażek musiał co chwila strzepywać 
go z czapki i z wąsów. Spać mu się nie chciało, tem- 
bardziej, że się mu coś w  moskiewskiej placówce nie 
podobało. W idzia ł dobrze ladajaki ipkop, jak duże kre­
towisko. Z poza tego kretowiska wynurzyła się naj­
pierw czapa barania, potem pół chłopa; nie było co 
dowierzać! Błażek scnował się migiem za swój okop 
i na wszelki wypadek otwarł bezpiecznik u karalbina. 
Siedział tak sporą chwilę, ale ciekawość przemogła, 
w ięc wystaw ił łeb i patrzy: a1 w  tej -chwili dała nura 
tamta czapa za kretowisku.

—  Acha, to się mnie Moskal też boi —  pomyślał 
chłopisko i duch w ielk i wstąpił mu w kości.

A le  tamta czapa poczęła się znowu z poza kre­
towiska podnosić i duch z Błażkowych kości, jak rap­
tem wstąpił, tak nagle uciekł aż na, ramię, a Błażek 
m yk za -okop.

I kto w ie, dokądby tego było, gdyby by ł prze-

naszej w ojny z  bolszewikami próbował organizować 
e  generałem Bułak-Bałaehowiezem oddziały powstań­
cze przeeiwfbolszewickie. Głosił on, że ani (biała ani 
uzerwona gw ard ja  nie uzdrowią, Rosji. Uzdrowi ją 
ty lko  chłop rosyjski. W  końcu i temu zaprzeczył i oddal 
się w  ręce- bolszewików, k tórzy skazali go na śmierć 
i następnie u łaskaw ili Niezbadane są drogi dusizy 
rosyjskiej'.

Nowe „mocarstwo" sowieckie,,
Czuber, przewodniczący kom isaizy ludowych na 

Ukrainie, oświadczył w  rozmowie z przedstawicielami 
prasy, że prace przygotowawcze, mające na celu w y ty ­
czenie igranie autonomicznej republiki M ołdawii na 
1 Jkrainie są ukończone. Republika sowieckie'; M ołdawii 
liczyć będzie 400 tysięcy mieszkańców. Centralny ko­
m itet wykonaw czy sow ietów  nai Ukrainie rozwiąże osta­
tecznie sprawę tę na najbiiższem posiedzeniu. Stwo 
rżenie nowej republiki ma za zadanie szachować rewo- 
lucją Rumunję, której bolszew icy nie mogą darować 
Bessa,rthji i Bukowiny.

NIEM CY.

Nie chcą się przyznać do winy.

Z W iednia donoszą,, że w  najbliższych dniach rząd 
Rzeszy ma przesłać państwom zagranicznym dekla rację 
odwołującą przyznanie się Niem iec do  odpowiedziel- 
ności m  wojnę.

Niewinne baranki!

JU C O SLA W IA .

Autonomja dla Macedonii.
Z Riałogrodu, donoszą, że rząd Jugosławii posta­

nowił poza Chorwacja udzielić autonomii także Maeei- 
d en j. Autonomjsi ta obejmowałaby sprawy: gospodar­
cze, kościelne i szkolne.

b ieg ły  Błażek nie w ymiarioował, że go  Moskal chce 
gwałtem  sprzątnąć, ino się mu nie trza pokazywać. 
Czuł się teraz bardzo głupio; chuchnął parę razy w  rę­
ce, bo mu zmarzły od lu fy, strzepnął .śnieg z czapy 
i zaczął myśleć.

—  M ogłyby ta jus psiekrwie zmienić cleka ’ —  
gadał sam do siebie, zęby choć własny głos usłyszeć
i ducha sobie dodać. A le  zamiast tego posłyszał obcy 
głos od tamtego kretowiska:

— • German, german! a, hu!
Zrozumiał Błażek, że to jest przytyk do jego 'od­

w agi, a choć jej tam dużo pod płaszczem nie miał, 
obraził się; —  nie wychylając g łow y, przyłożył do 
gęby obie w  trąbę zwinięte Tęce i huknął na ca ły  
pysk:

—  T y ! całuj psa w... ogom!
N iek bedzie pokwaląny! toście Polok? — • wołał 

stamtąd.
Natenczas w  Błażka znowu wstąpił ogromny ducn; 

rąk od gęby nie odrywając, powstał i huknął:
—  N a w iek i w ieków , amen; a com miał być, jak 

nie? a to w y  tyż?
—• A  ino-? ja z kieleckie gubcrnije.
—  A  jo  haw ode Gdowa... macie co zakurzyć?
—  Mieć inoon; ino ognia nimom.



Str. b. „LUD KATOLICKI” Nr. 38.

HTSZPANJA.
Zupełny odwrot Hiszpanów z Marokka

W edług doniesienia z Hiszpanii, dowódca hisz 
pańhkiej pozycji koło Te le ta  w  Marokhu nie je&t w  mo­
żności opierać siie dłużej r/zmocnionym siłom wojsk 
szczepu. Rtfam ow domaga sie upoważnienia do opu­
szczenia. tej pozycji po zniszczeniu materiału wojsko­
wego. Ewentualne opuszczenie strefy protektoratu liisz- 
] ańskiego przez wojska hiszpańskie w  Marokku za j­
mują się żywo gabinety europejskie.

Strefa protektoratu hiszpańskiego została stworzo­
na przez ukłald m iędzynarodowy. G dyby więc ńmr pań­
stwo próbowało zająć miejsce Hiszpanii w  M atołku, 
to aby fak t ten stał się prawomocnym, musiałby ty ć  
uznany przez inne mocarstwa. Sprawa marokańska, na­
le ży  do najżywotniejszych. Interesuje ona bardno w y ­
bitnie Amjg#j'ę, W łochy i Stany Zjednoczone.

CH INY.

Wojna domowa.
K ied y  w  Genewie wszystkie pańswa szczerze czy  

nieszczerze radża o pokoju św iatowym  w  Chinach wre 
na dubre wojna dom owa w  okolicy Sz-sngaju.

Pokłócili się. Powiem1 dwaj gubernatorowie pro­
wincjonalni i  twojna gotowa.. Powstańcy zgrom adzili 
jprzeciw ko .zadow i około 50.000 wojska, k ióre ma 
przypuścić Szturm' do Szanguju. W  Szangaju zorgani­
zowano samoobronę, ]:tórej k ierownicy zwrócili się do 
oficerów  amerykańskich i angielskich z prośby o po­
moc. Adm irałow ie flo t sprzymierzonych odpowiedzieli 
jednak, że dopóki życie i m ienie obywateli państw 
sprzymierzonych nie jest zagrożone, zachowała ścisła 
neutralność.

Podobno w  tej wojnie i bolszew icy po cichu ma­
czają ręce Mocarstwa europejskie przygotowują jednak 
siły zbrojne i flo tę  do ewentualnej obrony interesów 
własnych.

S T A N Y  ZJEDNOCZONE.

Własność Polaków w Ameryce wzrasta.
„D zień  Po lsk i" zamieszcza bardzo interesujące ze- 

eiawiernie statystyczne, dlocyciząoe własności rolnej Po­
laków  w  Stanach Zjednoczonych A . P. Artykuł, oparty 
na urzędowej statystyce Stanów Zjednoczonych stw ier­
dza, że w  Stanach Zjednoczonych osiadło 17 "52 far­
merów urodzonych w  Polsce. Farm erzy oi posiadają 
przeszło 2 m iljony akrów ziemi. t. j. przeszło 800.000 
hektarów, w  tern około 500.000 ha, uiżytiKów rolnych. 
W artość wszystkich goiyplodiarstw rolnych dosięga surry 
154 m iljony dolarów.

Farm erzy Po lacy n ie stanowią [jednakże w  Stanach 
Zjednoczonych żadnych (poważniejszych i zwartych 
skupień. Własność rolna Po laków  najsilniej występuje 
w  Skaniach, sąsiadujących z WielMetmi Jeziorami, gdzie 
klimat jest najw ięcej zbliżony do kbmaitu środkowej 
Europy. Odsetek powierzchni polskiej własności rolnej 
ma obszarze tych Stanów Zjednloozonych nie przekracza 
6 procent, Oo do w ielkości tych farm, to średnio na 
jedno gospodarstwo polskie w ypadł około 26 ha. 
użytków  rolnych, a 46 ha. ogólnego obszaru. P rze­
ciętna wartość jednej farm y waha się około 8.860 do­
lotów .

W  ostatniem dziesięcioleciu, ilość farm polskich 
wzrosła' z 7.228 do 17.352, czyli o 240 procent. A rtyku ł 
stwierdza, iż dane urzędowe, omówione pow yżel nie 
obejmują wszystkich farm erów Polaków . Bezwtzgledmla 
ilość farm erów Po laków  je&t znacznie większa, a1 reszty 
ich szukać należy wśród tak  zwańych Am erykanów , 
t. j. dzieci emigrantów,, oraiz w  rubryce urodzonych 
w  Rosji, Niemi izeeh i Austrji.

Jednajcie nowych prenumeratorów.

— • Jo haw ogień miom...
—  A  to owińta z kaminiem w  szmatę i śmignij ta 

ku inne!
Błażek urwał kawałek płaszcza, bo i tak miał 

potargany, ow inął kamień i zapałki i śmignął, —  ale 
umyślnie za blisko, a patrzył, czy  też tamten w yjdzie 
ze swego kretowiska, aiibło będzie się bał. A le  tamten 
się już gramolił i schyliwszy się, macał za zawinią­
tkiem.

Natenczas chytry B łażek skrzywił gębę w  uśmie­
chu złym, prawie zwierzęcym, a wskazującym  palcem 
objął cyngiel, zwolna podniósł ciężką lufę i wyrych- 
Kował na cel...

...Naraz pociemniało mu w oczach, a w piersiach 
i we łbie waliło n iby sto m łotów; karabin w yleciał 
mu z ręki; Błażek trząsł się, jak prawdziwa osika; 
splunął i  przeżegnał się na głos.

—  Co mowita? —  spytał się tamten.
—  Ee, —  bo... bom za blisko śmignął; zn a leź liśc i1 

jako?
—  C obyn  nie znaloz! —  ale nie bójta się, jo śmi­

gnę dali.
B łażek czekał i myślał tak: —  Jak śmignie za 

blisko, to znak, że minie kce sprzątnąć, jak zaś prań ie, 
to  —- niek to pieron zatrzaśnie! W ola łby, żeby tamten 
nie docisnął do jego  okopu: i takby po to nie poszedł,

a z ły  zamiar tamtego w yszed łby ma jaw. A le  jak za- 
ciśnie prawie?... zrobiło się mu czegoś wstyd...

—- Hej, dejta pozór, bo śmigom! — • w ołał już 
tamten i prawie jednocześnie pacnęło zawiniątko, ami 
za daleko, ani za blisko, ino B łażkow i o łeb, aże mu 
czapa spadla.

—  A  ostrożnie kurzta, ooby was ta kapral nie 
przyłapał! —  (Na placówce palić nie wolno, 'bo ogień 
z papierosa w idać w  nocy wyraźnie. —  Frzyp. autora!

—  Ubum! —  odburknął całkiem  zawstydzony Bła­
żek, bo w  zawiniątku znalazł oprócz swioioh zapałek, 
całą garść papierosów.

—  A  teraz siedżwa cicho, bo po mnie zmiana 
przyjdzie! —- w ołał jeszcze tamten. —  A  wię-cy razy 
się nie bójta, bo m yby do swoich nie strzylały.

A le  Błażek się już nie odezwał, bo mu było  
bardzo m arkotno:,—  onby i, bez tego juz w ięcej do 
swoich nie strzelał.

Nadeszła i po niego zmiana; wrócił na feldwachę 
i miał całe czte iy  godziny odpoczynku w  dość ciepłej 
budzie.

Miał też w ielką ochotę opowiedzieć kolegom , co 
mu się przytrafiło, ale musiałby się papierosami po­
dzielić, w ięc dał spokój, przyw inął łeb i spał.

(C. a. z f f
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Majątek z błota i piasku.
Wielokrotni© ma łamac-h „Ludu K ato lick iego " pod­

kreślaliśmy potrzebę wyzyskania należytego n ieużyt­
ków, których Polska ma tak przerażającą ilość. Jesteś­
my narodem rolniczym z wybitną i niezdrową prze­
wagą elementu chłopskiego i to  małorolnego. Są w P o l­
sce okolice, które hodują jedynie ludzi na eksport. N ie 
w ie się bowiem, co z przyrostem ludności w  kiraju 

wrobić. Jest to  najprzyknzejszy w j wóz. Eksportuje się 
bowiem materjał najlepszy —  bo ludzi w  sile wieku, 
skazując ich na ponaewiei kę po świecie .szerokim i dtu- 

ęgim za kawałkiem chleba. Najwnaniejszem może za ­
laniem  .społecznem narodu byłoby wyzyskanie w  kraju 
wszystkich źródeł uoch-odu, wykorzystanie należyte 
każdego kawałka ziemi, b y  ty lko tę najcenniejszą 
część majątku narodowego, t. j. krew ludzką zachować 
u siebie.

W  kraju tak ubogim jak Polska iniljony złotych 
-leża jeszcze w  błocie i na pilaskach i nikt po nie się 
n ie  schyla. O tych m il jonach pisze p. St. W . T. w „Osa­
dniku" w  artykule o znaczeniu uprawy w ik liny w P o l­
sce. Jemu też obecnie oddaję głos.

M iędzy innemi pisze ten autor:

„Rzeczą dla maszyon stosunków bardzo znamien­
ną, ilustrującą je poniekąd ze strony ujemnej, jest 
'fakt, że dotychczas w całej Polsce niemal niedocenia­
na jest tak wdzięczna roślina, jaką jest wiklina. Tem- 
bardziej awydlatnia się to, że równocześnie w  społe ■ 
czeństwie naszem rozwinął się —  nawet nadmiernie —  
kult zasadzania w ierzb przy drogach, sadybach, a na­
wet w  polu i na łąkach, mimo, że w  wielu wypadkach 
wskazanem byłoby sadzenie mnych drzew. A  wszak 
wierzba i wiklina są to sioistnzyce, należące do je­
dnego pnia rodzinnego, dlo rodziny S ,.a łix , choć 

'w  znaczeniu roLniczo-gospodarczem, mające inne zu- 
uenie zastosowanie.

'W ierzba daje nam ty lko  dirzewo gatunku pośled­
niego, posiada jednak te za lety, że tatwo daje się roz­
mnażać, rośnie szybko i jest bardzo odporną na wszel­
kie przeciwności. W ik lina natomiast ma zastosowanie 
znacznie obszerniejsze i ze stanowiska gospodarki ogól- 
n-o-krajowej daleko poważniejsze, jest ona bowiem pro­
duktem rolnym, k tóry ma zbyt bardzo znaczny w  kraju, 
t  przedewszytikiem na eksport- dio wszystkich niemal 

'kra jów  świata. Zapotrzebowanie w ikliny jest tak zna­
czn e, że rozwój plainta-cyj w iklin  mioże przybrać u nas 
w  Polsce bardzo poważne rozm iary, a kultura w ik liny 
o czeni wspomnę niżej, jest bardzo dochodową. Znacz­
ne jednak większe znaczenie posiada, uprawa wikliny, 

■w związku z regulacją rzek. Bez p lartacy j w iklin, ściśle 
mówiąc, nie może być m ow y o  dokończeniu tak wa­
żnej, ze stanowiska organizacji gospodarczej kraju na ■ 
izego, inwestycji, jaką jest uregulowanie rzek. P rze­
ciwnie, ta ł doniosła praca musi być poprzedzona 
przez przygotowanie materjału podstawowego dla regu­
lacji. t. zn. faszyny a fasizyna., t. j. i-rzyletuia lub star­
sza wiklina.

Istnieje u nas jeszcze jedno b. poważne zagadnie­
nie rolniczo - gospodarcze, przy rozwiązaniu którego 
uprawa w ikliny m-oże odegrać rolę niepoślednią, a bo­
daj nawet w  pewmy-ch 'warunkach, główną M ianowicie: 
mamy w  Polsce bez mała półtora miłjona ha nieużyt­
ków i lotnych piasków.

-Fakt ten, tak bardzo dla charakterystyki naszych 
stosunków rolniczo-gospodarczych znamienny, wobec 
odczuwanego „g łod u " -ziemi, rozw iązany być może 
w  znacznej m ierze p^-zez uprawę w ikliny.

Ro.ślina ta, jak już wspo-mrlałem, jest niaraizo maić 
w ym agająca, rośnie niemal we wszystkich warunkach 
klim atycznych -i na wszystkich ziemiach. Może bvć 
uprawiana, i  ,na piaskach lotnych —  odpowiednie od­
m iany — • i na gruntach mokrych, nawet bagnistych.

W obec tych zalet, w iklina — • ściśle mówiąc —  
powinna być uprawianą li ty lko  na gruntach o struk­
turze wadliwej, które dla spożytkowania pod inne kul­
tury przedstawiają p*>wne -niedogodności

Zachodzi teraz p j tanie, czy  uprawa w ik liny opła­
ca się i jak i może przynosić dochód. Odpowiem -na to 
w  skróceń i. Pom ijając uprawę w ikliny na odsypiskacu 
-rzecznych, na faszynę, w  związku z .regulacją rzek  
,i uprawę na lotnych piaskach, dla- celów  specjalnych, 
■mianowicie celem ich utrwalenia, kultura t. zw. raso­
wych wiklin należy do najbardziej może dochodowych 
roślin. Biorąc dane przeciętne i  raczej niższe, m ogę 
powiedzieć, że zysk netto z uprawy wikliny wynosi 
w przecięciu 200-N100% tego, co daje dobra, staranna 
uprawa żyta. W ydajność bowiem w ik liny jest- wyższą 
m i żyta, cena równie większa, a koszta eksploatacji 
przeciętnie niższe.

Z powyższych w zględów  wskazaną jest rzeczą, 
b y  osadnicy nasi na sprawę upraw y w ik liny zwrócili 
uwagę. Nawet na tak meziiia-cznyoh rozmiarów gospo­
darstwach, w wielu wypadkach wskazanem być m oż“  
zaprowadzenie uprawy w ikliny. W reszcie na kresach 
naszych wschodnich, które tak w iele pracy w ym agają, 
istnieją tak znaczne obsza iy  gruntów bezużytecznych 
leżących odłogiem, że w  wielu wypadkach osadnky 
nasi. poza swemi gospodarstwami, m ogą mieć w ielk ie 
pole do ekspamzji gospodarczej i kulturalnej, która ró- 
wnoczśnie dać im może bardizo poważne dochody.

W reszcie, rozwój przemys.u w iklinowego, t. zn 
k-oszykarstwa, przy współudziale organizacyj osadni­
ków7, ma również dane. by  na tę stronę zwrócono uwa­
gę. Słowem, jest to dziedzina pracy korzystna zaró­
wno dla ogólnego interesu k-raju, jak i pod względem  
docbod-owy m. na którą osadnicy nas: zwrócić powdnm; 
uwagę".

Do świaUych uwag tych trudno coś jeszcze dodać. 
Problem uprawy wikliny, jak widzimy, ma kolosalne 
znaczenie dla ogólnego gospodarstwa narodowego.

W iadomo wszystkim , że już w iklina koszykarska, 
stanowi bardzo znaczny artykuł w yw ozow y. Szereg 
m iescowości nadwiślańskich ży je  już z przemysłu ko­
szykarskiego. Polskie plecionki, kosze, meble z  w i­

k liny i inne przedmioty i w yroby koszykarskie już da­
wno rozchodziły się na cały śwaiat. W yw ozim y jednak 
tych artykułów za mało. W iększą część nieużytków, 
bagni&k, okolic nadbrzeżnych stoi jeszcze pustką bez­
użyteczną. -Okolice te czekają na pracowitą rękę, która 
Zasadzi w  ich łonach roślinę skromną, nie w ym agającą 
w iele kłopotu i zachodu, a przynoszącą zato grube 
dochody i zarobki tysiącznym rzeszom kandydatów  na 
białych n iewolników  u obcych.

Podnosić w ięc trzeba majątek narodowy z błota 
i piasku.

M a m a  Głąb..



Str.. 8. „LUD K*frOMCKl Nr. 3C.

Co pisze lud.
Radziechów.

S. K. L. W  RADZIECHOWSKIEM.

W u/biegłym tygodniu bawił w  macz-ym powiecie poseł 
t iemi tarnowskiej, Kb. Dr. Jani Czuj, który zwiedził cały 
szereg miejscowe śoi i poszczególnych obywateli. Wszędżie 
przyjmowano go z otwairtemii ręjkami, nietyLk-o- dlatego, 
4e pzyjectoJ tu po raz wtóry, (bawił tu bowiem -reku 
ubiegłego-), ale i dlatego, że przemawiał jako poseł ser­
decznie^ krzepił madzi-eją, podnosił -ma duchu. A jak ie tego 
ciepła, togo pokrzepienia potrzidbują tutejsi Polacy, którzy 
tyle praecieipjeii? Brzie-ciaż to już kresy, przecież tu hulali 
Ukraińcy, kulani bofezewicy, pnzecSea tu dokoła morze 
żywiołu ruslkiogo!

Tymczasem posłowe tutejszego okręgu tak z prawicy, 
jak z lewicy zupełnie ni-c nie robią. Nikt tu nie widział ani 
p. Manaczyński-ego, ani Łuszczewskiego, ozy Doliaiuowieza, 
ani Jędrzeja Waitosa, zajętego swoim folwarkiem, ani ża- 
dm go 'nn-egic. Był któryś, gidy kamidy dowiaili i będzie pe­
wnie przed następnie/mi w yborama — teraz .oni nie mają 
uzasu nawet w, czasie feiryj dla swoich wyborców. A  tu tyle 
potrzeb, tyle krzywd się diziejie. Zaś ipietwsize skrzyp:® gra 
starostwo w  Radzieiohuwie, które nie riiba zupełnie o lud­
ność, bo panowie urzędnicy nigdy nie mają czasu, a pan 
gti urosta bartfea lubi polowanie. Mcżefoy wtojawództ.wo (o ile 
jest, lepsze od tego starostwa) iwgiądnęłe nareszcie w sto­
sunki w  Radtaluichowia i zrobiło poiządekl

Czy wład-zoan wiadoma,, jaikie .były porządki iwi oem- 
(tfaih odbudowy w  Radźieehorwile1? Niech się spytają kolo­
nistów polskich w Płowem p. Wirków Nowy? Inny kwia­
tek. —  Biuro parc.eltaioy.hie we Lwowie jeszcze nic za­
łatwiło kontraktów z niektórymi! koloniitami! Co krok, to 
kirzytoida ka-ygodine niednalstwo, o ile nie coś gorszego!

1 o tern wszystkii 11 panowie posłowie lutaregu ni-c nie 
wiedzą, ho się zupełnie z ludnością nie stykają, a róż .e 
„władze” ” -ozy różni „władcy”  rządzą dalej, jak rządzili 
od .początku, zniechęcając ludność do Polski.

Otóż z  takimi i tym podobnymi żalami przychodzili 
ludzie do księdza posła, który iisrtiotnie juiź w kilku spra­
wach skutecznie ilrteim enjiował. To  też nic dziwnego, że 
w  ki-ótkim .czasie pcaystoił sobie serca i zaufanie szerokich 
bas i ,musiał zapewnić, żaż wkrótce Stronnictwo KaitioiLcko- 
ludowe .zapuśi i swe -zagony w-e wschodnią Małopolską,. — 
W  tym -oclu odbyło s.ię kilka fconferancyj z  wyibiti i.ymi oby­
watelami i działaczami w  powiieiciie, a więc w, Badizieidhpwie, 
w  W itkowie Nowym, Susznie, Radwańcach i t, d. Wszędzie 
wielcy patrjoci, seircai przywiązane do Pollski, gorąco pra­
gnąca jej potęgi i chwały, modlące się o spokój, ład1 i po­
rządek. A  ,z bólem patrzą na zalew miast i miasteczek 
przez wrogi żywioł żydowski, -który dtóąki rządom .zabor­
czym .paizedtiem, a zawsze i głównie dis ięki poOekiiesj, czy 
ruskiej miękkości, rozszerzył sią t-u niepomienrie, jeszcze 
bardziej, niż w  zachodnich -częściach kraju.

A  zatem trzeba tu budiziió w masach ludcwych zdrowy 
>druich, szczepić hasło: „Swój do swego’1 i czynem -naukę 
popierać. Niestety nie czyni togo żaden z posłów tak zwa­
nej ósemki, ani żaden piastowńec, ibo o Brylach i t. p. się 
nie mówi.

Dlatego musi tu jirzyjść uczciwe i kochające pracę 
stronnictwo, dlatego zewsząd odzywa -się wołanie do po­
słów kiatcftfcodudowyich, by sieć swej szlachetnej agitacji 
zapuścili dalej ku wschodowi. Mogą być .pewni wszędzie, 
jak najżyczliwszego przyjęcia i poparcia. Lud polski za­

czyna patrzeć trzeźwiej na .rozwój i przebieg st.oeuinŁow 
w knaru, zaczyna również uoemiać więcej krytycznie „za­
sługi”  różnych dotychczasowych „wielkości11 politycznych, 
Ikitóme) nie,jedlnoiitro tnie o  tyle się zasłużyły, o de nie sze­
rzyły pmewroitmej agitacji. Mógł się o  tom -przekonać na­
ocznie choćby p. Wjimiiemty Witos, fctóiy urządził uieidawinio 
w  Badzierihowie w  niedzielę wilec i na którym wcale nie 
było ani- aachiwytu, ani „gorących cwacyj” , ba nie nnał 
ich kto zrobić, a ludność samorzutnie takich rzeczy za 
darmo nie robi. Demokratyczne hasła o -miłości ludu, -o. pra­
cy .dla lu lu  należy urzeczywistniać czynami, a nie samemi 
obietnicami!, poza fkrtóremi kryję sie chęć materjalnych 
korzyści lub kariery,*

Niech żyje S. K. L. w  Radz.Iech-OT skietm!
Jeden z wielu.

Nowy Sącz.
KURS lNSTRUKCTJNY STOWAitZYSZEN MŁODZIEŻY.

Dnia 28 i 29 wześuia b, r. -odbędzie się w  Nowym 
Sączu dWudmiu.wy kuirs instrukcyjnyi dla delegatów sto­
warzyszeń młodzieży Potlslkiej z pówiatów: Grybowi, Nowy 
Są.-z. Limanowa. Wszystkie czynna i nieczynna stowarzy - 
szenia przyślą po 3 (brzie.ch) delegatów,. Łaskawe zgłuszenia 
uprasza się nadsyłać do Idrnia 23 września na -ręce sekre- 
itarza okręgowego Zdzisława J.eża w  Nowym Sączu. —  
Szczegóły w specjalnych uwiiadomieoiach.

Sekretarz okręgowy.

Olesno, pow. Dąbrowa.
KURS ORGANIZACYJNA' STOWARZYSZEŃ POjlSI IEJ 

MŁODZIEŻY.
Dnia 29 5 30 ub. m. odbył się w  Oleśnie o-ganiza-- yjny 

Ikurs dla Stowarzyszeń Młcd-zieży pow. Dąbrowskiego. 
Delegatów zybyłc 35, którzy rerprezentawaili 19 stowa­
rzyszeń. O godzinie 6 wtocz-cr-em rozpoczęto kurs nabożeń­
stwem do Matki Boskiej w  kościele lałan-ją i błogosławień­
stwem Brzenajśw. Sakramentu. Bo powrocie z kościoła do 
pal|ii szkolnej nastąpiło powitanie delegatów. Imieniem 
Związku powitał zebranych jen. sekretarz Ks. Aleksander 
Rogóż, omieniiam parafji i miejscowych Stowarzyszeń Ks. 
kat, S-otowi.cz, imieniem zaś (-kręgowego S-eknetarjatu dru­
howie Morawiec i Dojka Kierownikiem krusu i referentem 
był Ks. Rogóż, który .prz.cz .oba dni wygłosił szereg wy­
kładów treści! organizacyjnej i clśwudi.0iwej, wskazywał 
drugi i kierunki, którymi Stowarzyszenia iść powinny, 
chąc .jBizys.porzyć Ojczyźnie ij Kościołowi dolbrych synów 
i obywateli. W  pierwsizy .dzi-eń miał również wykiadi o cgro- 
diictwte diyr. szkoły -ogmdhDiczej pj Dreiwflno z Tarnowa, za 
c.o mu na tem niie-js-ou składamy serdeczne pcd-ziętowanle. 
Dnia 29-go dbył się wiecz. rek, na który złożyły się de­
klamacje, monologi i śpiewy. Reżyserował miejscowy or­
ganista p. Rutkowski, PcfcMwiać należy znajomość mu- 
sztry i śpiewu chóralnego u ku-rsistów. W  czasie kursów po­
święcono tym ćwiczieraiom, jak również grom ruchomym 
parę godzin. Przyznać trzeba, że Związkowcy słuchali iwy­
kładów uważnie, zabiorallj głos w dyskus:i i „s(krzync-s 
zapytań” , co świadieizy, że Seowarzysłzenab; przysłały dru­
hów wyrobionych w  pracy Stowarzyszeniowej i najtęższe 
j-e.dnciatki.

Kurs zaszczyic-ill swą ob̂ -.cn-ością i -przewodniczył obra­
dom Ks. Dziejkan Hialak z Gręboszowa, którego 
o-j-cc|wskie s-erco, jak się sam wyraził, napełnia, się radością 
i otuchą na wrjd-ok tylu dtmihów, dzierżących możnie sztan­
dar z napisom: „Bóg i Ojczyzna1’ . Dnia 30 sierpnia o gbdz. 
4-tej odlbyiio się zakońJcizemie ibursu, na które przybyli p.
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Konopka z Buzują ti mapteizałck powiatu Soczyński z Bo- 
lertawia^nfilczieilinsik st. Ikioll. p. Fiiita i dymclktoir .szkoły 
w Oleśnie p. JaiwoaeJd. Tnńeiimem Związku pożegnał dole­
gał,ów j-er.,. seikmctairz Ks. Riogóż, iimiieniicim okręgowego 
su.torotarjaitu Ks? Juiśizozylk, śni. -miejscowych Stowarzyszeń 
dmilh Stanisław Dojka, jako maczet-mik sportowy dziękował 
druhom za sprawne wykonywanie muSEtry druh Moraniee. 
W  imlkmiu. paraf ji i nfcefcocroegio Ks. prałata Pilcha żegnał 
zebranych Ks. wHaairy. Sottcmmcz. Pożegnanie przeplatane- 
śpiewami i deklamacjami, które zestawiły w diuszy jakiś 
ijiewythmiaozciny smutek, i żal za spędzon-emi raizelm cłuwi- 
łamBj. W, .końcu ludwaitoro następują-ce .rezolucję:

1) Zetorami 'dlclegiaićś' Sb. Kat. Młodzieży Męskiej z po­
wiatu dąbrowskiego na. k-unsne w Oikiśuteijjiwyrażają głę­
boką SBeśó ij hołd .Najpm-iw. Ks. Biskupowi tarnowskiemu 
Leonowi Wałędize, m któiijćgo inicjatywy poczęto zakładać 
Stowamzyszeinła Młoi(łzioży.

2) Zabrani przyrzekają żo kiicirowiać się będą zawsze 
zasadami Kościoła kaitofódRfle^ będą tydh zasad'  bronić 
otwarcie, w razie pttrzoby, przestrzegać praw trzeźwości, 
prawdy i^miwiąizkiń względem Kościoła i Ojcizyrnijy.

3 ^  Zebrami defleigaicij, jako ®oTd^8z feitowarzyszion-a, 
apelują do niozoirganizoiwanej Młodzieży powiatu dąbrow­
skiego, aby wstępowała w s^zier^ijjSitowarzyszeń.

4) Zebrani wyrażają .jwdiziękiowanie J  cześć liinibjątoro- 
v. i i kierownikowi kutuu,pii»ezirnclrdOwia)nomu pracoiwinikowi 
Czcłgotdnieimiui Ks. Rogożowi.

Po przemówi enia-di koócowyy-cth Młoirlzileż udała się 
do kościoła, by podzięk owiać Bdgai za sizozęśliiwe odbycie- 
kursu. Po błogosławieństwie, odśpiewaniu piośni „Rożó-
i oś Polskę" i wspólnej fotoigtafji, urządzonej ,pm:l kościo­
łem!, rozrazili. się dnuhowfie do d-oimów. pełni zapału, oćiholty
ii ii-irtetgji ddspraicy gad solbą, i troiraBHiKĆliasańiil Oby ziarna 
praiwdly i cniotyf, nzutoiuo w mio^CTSęłęa, -wydały obfity 
plorn z pożytkiem- dlą- ukoehimaj Ojózyzny i sprawy ducho­
wej. —  Wbzy^tikiim, którzy Łić^w-wiiS się do pomyślnego 
u rzą,-dziania kursu, a Siżt-zogóMe p. dyras-zkcityi Jaworakiełnu 
za od-stąpienie sali szkolnej na wykłady, p. organiście za 
nrssąićfec«ie śpiewni. Staw. MłoćfeSoży H lfeW ej i Słfewze 
SbrcichMczoc m  zaopatrzenie ’ kursu w środki żywności 
i wszystl-ajm, fctónzy idiółd&yłi starań i rąk cło tego .zibożwegc 
dzieła, skl&daim w imieniu delegatów P'^(kręgowego Sc- 
k nnt.arr!i#u najkmlmzniiojBize podziękowanie staropolsfciom 
„Bóg zapłać". Dojka Jan z Cwikowa.

Staniątki.
UROCZYSTOŚĆ KORONACYJNA M ATKI BOSKIbJ 

W STANIĄTKACH.
Ku niezniiernoj Bcigu i luidr/.i radości odbędzie iSię ćlnl.i 

iM^-o września, h. r. uroczysta k-Oronai: ja tniHlotwirriono obrazu 
Matki BosJdicj Boleśniej yryllodś-cicili: P. P. Bitoedykiyiiiek 
sltttffeafeaKMpa B.ędaio to  z- koiloi 44 nzymmica jumi-n-ajj.i;1 
e-uddwirtyi&łi obnjazów, av iPaisae1. Pierwsza kemmięja, jak 
wiadomo,, odbyła się w .©zęptiaiehow-ie maiku 1717,-a ostatnia 
w Gldilaćih w  [kci^ełdo ,00. Ilomiiniteiniaw.

ŷ jijąś Staniątkii, <wą naizjwę, nalk niicsi-O podanie, za- 
w.dizięeza W . Wojciechowi, ikitoi^jjpowracająCjć. 'Węgier do 
Krakowy m ^yiesieczlki apostolsifcioj, w micjeicu, gidzie dziś 
lożą Staniąitiki, iruinł ridipooząć,- stanąć —1 skąd nazwa 
Staiidiiitki. Kłas'zt'0^  P I’. P/etmeidykty-iiń-k Brajkw do majstar- 
szycli klasztoaów żerskiicSi w całej Poilsoo: rhmdowa! g:o 
niejaki KlemettK .Jisiksa, pan na Ruszczy i Klimontowie, 
a równcc-ac-lśnio kasztelan krakcfwffił. Biwłowa 'klasizitoiru 
i kościoła przypada na początek 13 wieku. Dużo prze­
cierpiał klasztor f zakoinufoe-iprjBefe'7 wielków iswego ist-nie- 
nia. Napadiałi ma klasźtior Tatanzy, 8zw.e'ldi?i; wojska nia.po-

looiiisłde, bainidy irozbójniicize z 46 roku, cajaiężs-ze jednak 
chwfiiie dła łdaisatoru iptnzyipadają na 'caais ostaitniej wojny 
światowo^ Amstrjiaicy w mniemaimiu, że W klasztorze kryją 
się wojska m-oelkłeWskiki, pr.izeiz 8 dmi -oisltrzdiiwali klasztor, 
kościół z zaibulaiO,waiijia'mii kilausztcimcimi. Zdawało się, że 
k  klasztoru i Jkoścćołia kamicii na kamiieinliu a:ii)e zicstanic. 
Od kiul aiimatnidr numeło jodmo Skrzydło klasztorne; 
■w marach kościc/ła poicctoiły kule armat,rtjo mnóstwo dziur 
i Siżczelńn; iicieajpiały rówirteż i zabuidiawaniia iulasztio-'®̂ ,-. 
mimo t,o jednak, iniieiiizdołanio callkpwaciiei, jak się spodzie­
wano, izinrhzozyć klasztoru. Wiidt c-zmic Opatrzność Boża 
i opieka Matki Boskiej cudowniej cizmwiały iriad kllasatorcm 
i ^lukoiiinicami.

Zakouniic.e cid pionwisziego ipowstaniia klasztciriu posia­
dał ju w  swych s i r , i .h niieocianion.y skarb, a skiambeim tym 
był oibraiz Matki Boskiej Bdtoiricj. Ciaj ĵeigo jpęidizla jieisit ten 
obraz, mewiadclnio. jrrawdiapodclbnie maliawał go j-edeu 
z Benedyktyinów, nefadłych w Tyńcu piOia Krakowem. 
PieWw.oituiie abraiz Bolicś&iwifj Matki niędcstęiaiy był dla 
ogółu luidmcścii, gdj'ż »mnao»c^ó:.iy był wewnątrz k g^ tc r ii 
DajTiiero roku 1747ł'L¥g'! bisfltiujt lurakiciwrsik'!, Amdnwj Ztałuski 
karze wy,bić otwóii1 w radfeł kościoła i tak otwrmzyć wej- 
śfśit? do kaplicy Matlitii Boiskiicj,. Jaką loacii-ą, zaufanacim i kla- 
szłońinych pańiićn i liudiu ’ 'ókcflaozinieigo ekezy się obraz 
Matki B.jsfcioj, świadcizjdy o ton  Łictene weta aikłajclaue 
jitzoz widiziięoźKie seirca P-amiiemice Maąji.

.Niestety, gfabifeiżjna ręira Józefa II. izabraia wota, odar­
ła obraz z snkikinkł i .o mało, ż całego klasztoru rdę,'.zani­
knęła. — Gdy z -dinicm każdym czciśj? i ufność do Matki 
Boskiej stianiiąteckie.j zaczęła, wjzirasstać. a łaski Boże mne- 
żyć się zaczęły, w  sercacli -zafeoimrik-, jak i widu powstało 
gOifątKi 'piraignienie jiJzdioibiii-iiiia1'izdotą krtWaią Jej Najici&yst- 
szydi Slcrcfni. Stolica św. uCzyinila 7-iidjdiścł-pffiośbam, jjoarwo- 
łając na itk-cironowAisie iculdicayTniwgo obrazu na dzień 21-gn 
\Wi/jCŚnia 'Obecnego, ntyku.

ajHWo wątpimy, ae 1"ceiuo iiapsz# Judu z- oko­
licy i iżjdialsza wozuną •udzi'ialł w-'tak niie-iziwyM̂ ij uiroczystosKji, 
niosąc swo zibote!& serca,, zboilałoj Matce jłaswą;.. Uroozy- 
stość koronacyjną j-.-ciKl&Cidzjj ty.gfdniowa misja, od 13-go 
w:iżeŚ!Ha począrwisz-y, ołiy •wśeirni miieii spoećbneść przy - 
slłręiiailiia. dó Sakrairoentów świętych.

Prizypamimamy, żtć.^Łajoja kokejciwa do Staniał,rik jest 
1’odłęże, trzocia stacja od Kldko-w:-'.. Ks. K. Bisztyga
m h u ii  u 111 u Tm iiTm im u n  m ii  muM -i n i n i » i  m  m iii 11 n t i i i i in i i i i ii f i. ii i iin ii i  u n in in ii i  n in in i i i im m ii i ir u m in n m n n  i j  i n i j  miih

SONETY Z GÓR.

TU RBACZ.
Góral.

Tam jest Turbacz! W niebiosach on orze swym szczytem! 
Ukryty w  mgłach —  zjożomy iflntwoezauyni włeąciu. 
Wiosną kwieci swe stoki ziemniakiem i kłosem 
Có się blady Wyzłaca jęczmieniem i żyb m,

01>ok łąki — nad łąką zaś czerwonym świtem, 
fc^htdną możesz ziobac.z^ć.yróżiiiOifairlMią tęczę —

Na chmurach zawiesizona —• tatrzańskie przełęcze 
Łączy, z sifyyni Turbaczom —  a Turbacz z błękitem

A gdzie laśok tą plamę ,ramieniem okrąża,
Ta, chmura .migocąca —  to śniegu jest fala!
Wiontuo kwiaty krokusa żywi -swoją iwodą.

Tam, ku górom wieczyście niechaj myśl twa zdąża 
I marzeniem się cała Itanych dimi zapala,
Bo w nich -tylko jest życaffig piosnka i swoboda.

Wincenty Hlouszek.
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Pieniędzy zlożenyeh
w Pocztowej Kasie Oszczędności
Jeżeli dbasz o bezpieczeństwo własne] gotówki i chcesz od nie] mieć dochód, to 
złóż pieniądze w  najbl ższym urzędzie pocztowym na książeczkę oszczędnościową

Pocztowe] Kasy Oszczędności.

O t r z y m a s z  9 % ( d s l e w i ę e  o d  s t u )  r o e z n l e
i w  każdej chwili, w  każdy jml i£ifzę.d@ie pocztowym podnosić możesz pieniądze.
W ypłaty doraźne uskuteczniają wszystkie urzędy po 50 złotych dziennie. Wyższe 
sumy wypłaca P. K. O. przez wskazany urząd pocztowy po przesłaniu wypowiedzenia.

ł=ś£=l:==t-..--s Korespondencja z P. K. O. jest wolna od opłat pocztowych.  jg

Zebr?nie Rady Naczelne].
Ńiniojszem zawiJMiianda śię członków Rady Naczelnej 

>S;.'iK. L., iż dnia 30 września odbędzie się w Tarnowie 
w  sali Admhuąttacji mas z ego pisma, ul. Chyaowska 1. 3,

ZEBRANIE RAD Y NACZELNEJ.
•Nu porządku obrad:
1) Sytuacja polit^bzmo-gaspodarerza a S. .K. L.;
2) Wybór prezesa Rady. ''Naczelnej;
3) Program rozbudowy S. K. L.;
4) Wnioski i  interpelacje.
Początek punktualnie o gacki. 10-tej ramo.
O liczne i nkszawAims przybycie upraisfaa

Prezydjum.

KRONIKA.
Dnia 11 Niedziela. Podwyższenie, św. Krzyża; 15. Po- 

nie-działek. 7 Boleści Najśw. Marji Panny, Ludmiły. —  
.16. Wtorek. Kornelego i Cyprjamugl7. Środa. Piętna św, 
Franciszka; 18. Cz\yartek. Józefa, Zofji, Ireny; 19. P.ąte.k, 
Januaregofco. Sobota. Eustachego; 21. Niedziela. Mateusza 
Apostoła.

ZEBRANIE POSELSKIE S. K. L. odbyło się^w dniu 
9 b. m. w Krakowie. Omawiano m. in. sytuację cgólno- 
fcrajawą tak polityczną, jak-oteż gospodarczą. Dużo uwagi 
zwrócono także na sprawę pomocy drobnym rolnikom przy 
zfisiowajęli. Ponadto powziął klub poseł,skt sz.»ręg:••''ważnych 
uchwał, tyczących się spraw dalfeaego rozwoju strcSmni- 
etwa, izi\\ olania Rady Naczelnej, rezygnacji zo stanowiska 
prezesa skramiiotwa jS . K. L. p. T. Łubieńskiego i ts\d.

W YM IAN A OBLIGACJI POŻYCZEK MARKOWYCH. 
Urząd pożyczek p8tń&tiwi<>wy<ch w Warszawie rozpoczął dziś 
zmianę obligacji pożyczcie unarikow ych n a ‘'obligacje złoEfej 
■pożyczki konwersyjnej. Mimo, że wymiaTfa odbywać aię 
będzie przez cztery miesiące, to jest do 1 stycznia 1925 
roku już óibecoie jawią się tłumy interesantów

SREBRNE DWUZŁOTÓWKI.' Pierwszy transport mo­
net. srebrnych 2-.złotowych .nadejdzie do Warszawy najpó­
źniej w połowie października b.pir.' i natychmiast zostanie 
puszczony w obieg.

REALIZACJA KUPONÓW OD PREM jÓW EK. Od­
działy Banku Polskiego z polecenia Ministerstwa Skarbu 
rozpoczęły realizować pierwszo kupony premjowej pożyczki 
dolarowej. Procent za pierwsi* półrocze, od, jednej obli­
gacji wynosi 12 centów i płatny jo t  w  efektywnych do­
larach, o ile przodśjtawiąjja 'zostaje do wypłaty większa 
ilość kuponów (przynajmniej 9% ). Należności mniejsze niż 
1 .dolar wypłacanie są, według •średniego kursu czeku na 
Nowy Jork w  dmśuiSS 4®rPn'a b. r., wynasizącego 5 izł. 
18 groszy.

Przy .sposobnośc.D zaznaczamy, iż w dniu 1 paździej'-. 
nika przypada trzecio 'kwartalne ciągnienie premji poży­
czki dolarowej, która z tego powodu jest znowu poszuki­
wana i zakupywana w większych ilościach. Główna wy­
grana wynosi 40.000 dollatrów.

NOWA EMISJA BANKNOTÓW 5 - ZŁOTOWYCH 
Z Warszawy donoszą: Dnia 3 września Bank Polski w y­
puścił mową emisję banknotów 5-złotowych z datą 15 wrze­
śnia. Bank ant ów te wykona,ne lit na papier z!?',* pOwtarza- 
jlćym  się wodnym znakiem B, P. w sześcioboku. W  ry­
sunku i wymiarze nie różnią^kię od banknotów pierwszej 
emisji, ale posiadają .zmieniony tekst, kształt cyfr, nume­
racji i podpisów.

OSTATECZNY TERMIN REPATRJACJI Z ROSJI 
DO POLSKI. Władze S. S. S. R. ogłaszają, że ostateczny 
termin repatrjacji do Polski oznaczono na 15 listopada br.

PRZEKAZANIE  DoBR KUŻNICKICH NARODOWI. 
Sprąwa ostatecznego przekazania Narodowi dóbr kuźnic- 
kic.h- p. Zamoyskich w Zakopanem zbliża się ku końcowi. 
W Zakopanem l)awi w tej chwili komisja państwowa*, obej­
mująca^, te dobra fundacyjne na rzecz Państwa.

WIĘCEJ W YW OZIM Y NIŻ PRZYW OZIM Y. Bilans 
handlowy Polski wykazuje w 4-c,h pierwszych miesiącach 
bież. yoku przewyzkę 7,7 zł. na korzyść przywozu.
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BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO podwyższa 
•Ą dniem 1 września stopę procentową od wkładek os^częar 
nośęf'ria ^Sprocent rocznie, przyczem podatek rentowy 
będzie opłacał bank.

N A  TARGU DRZEWNYM daje się^zauważyć lekka 
popsawa. Zagranica zwracaj się z zamówieniami do Boi 'id.

DROŻYZNA ROŚNIE. Wzhostj kosztów utr-zy ma {ia 
w Poznaniu w miesiącu sierpniu *vD7uosi 7.99 procent, /.'-tSj 
w t'iarszaw^e‘05.77 procent.

ZAMORDOWANIE DYREKTO RA UKRAIŃSKIEGO 
W 1 rzenj.yślu zamordowano w uh. sobotę o godzinie 4 im  
po południu dwoma strzałami z lirowninga Sefro> 'msza 
Matwijowa, dyrektora ukraińskiego gimnazjum żeńsi iego. 
Motor dokonać miało trzech studentów, członków bojówki 
r.t.raińskioj, których nazwiska są już podobno znane, nie 
ujęło ich jednak dotychczas. Zamordowany należał do 
nn.iaikowanych Ukraińców, był zwolennikiem zgodnego 
współżycia z Polakami, a, synowie jego zapi.sa.li się na 
tui wersytet polski we Lwowie. Radykali ukraińscy za to 
w fzydko znienawidzili.ś. p. Matwijowa i odgrażali mu sio. 
Zameldowany osierocił żonę i kilkoro dzieci.

NOWA EKSPOZYTURA. Ministerstwu) Wyznań Reli­
gijni oh i Oświecenia Publicznego .zezwoliło na utwoizenin 
w Machów oj nowej rzymsko-kaboJiickiej okapozytury i przy­
łączenia do niej miejscowości Machowa i Zdzary, którą 
równocześnie wyłącza .się z okręgów paraf jalnycn w Star- 
s m  i o i Łękach dolnych.

POPISOWI ROCZNIKA 1903 podlegają nowej u•tu!»io 
w i. j-kowi j. W  końcu października albo z początkiem listo- 
płijia zostaną wcieleni do ąrmji popisowi rocznika 1903. 
Wysikość kontyngentu tego rocznika-nie została jeszcze 
p, ■„(* M. S. W. określona. Zaznaczyć należy, że r >cznik 
1903 podlega nowej ustawie o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. Dotyczy to przedowszystkiem popiso­
wych, którym komisja przeglądowa przyznała rnrwo 
służby jednorocznej. Na zasadzie nowej ustawy jednoroczna 
sbr/.lic* wojskowa przedłużona zostaje do 18 luieaięi y i po- 
d?i- łona na dwa okrasy, plerjjizy 15-miesięćzny i drugim 
3 mi- - ięczny.

NOWE N APAD Y NA KRESACH. Sfary urzędow^zo- 
staly onegdaj żywo poruszone wiadomością o nowy-ch na­
padach bandina kresach. Dnia 1 b. m., o godz. 1 w nocy, 
banda złożenia z 40 ludzi -ppiśzła granicę polsbchsowa-ętką 
na odcinku ipod Mogilanami, w ipowioęi-e ostrowskim j na­
padła noMlwór pani Mogilnlckiej w Stadnikach, w powięgie 
Rówmeyiiw odległości 3 ikilomotrów od. Borzęcina. Po za­
mordowaniu mecdiamika i spaleniu wszystkich stort. sidna, 
banda zrabowała kioniio i u-ciókla w lasy micliałowskśe. Zar 
rządzono natyoliimia.stowy pościg i zamk:nięto granicę na 
całym odcinku. Obława osaczyła bandytów w  lasach ami- 
chat-owsikich. W., toku śledztwa okazało się, że napad ton 
był starannie przygotowany przez wywiadowców organi­
zacji sowieiciko-bandyckiej, a urządzenie togo napadu miato 
na celu odwrócemio uwagi władz z innych odcinków, 
w których urządzono napady. Między iitinemi w Czerw K i ­

kowie paw, ostrowskiego, tojże samej nocy 4 --członków 
bandy napadło na majątek Maksyma Ludwiszęsuka, oraz 
wo wsi W ilia powiatu ostrowskiego banda napadła ,na po­
sterunkowego puiłiicji państwowej, Marczyńskiogo. Po na­
dejściu pomocy ze i strony placówki i kompanji granicznej, 
banda zbiegła za kordon, oddając w  ucieczce paręsot strza­
łów, które uszkodziły kilka diomów w Wilii. W  czasie walki 
z bandytami został zabity koło Lachowice posterunkowy 
Gaiyszczak. Dotychczas ujęto z szajki bandytów Dymow- 
skiego i Dycię, którzy zeznali-, że agenci sowieccy nakła­

niali ich do urządzenia napadów bandyckich na terytorju n 
polaku, obiecując w zamian wielkie nagrody.

DDfeOńe wypadki-.•ś-frwierdzają, że, -c&tatnie -,zarządzenia 
natury mdi tai tnie j na fachach - okazały się nieodzownie ko- 
moożne.-

DALEKO PAD A JABŁKO OD JABł ONI... Z Rosji do­
noszą, że syn Oaięiierina -opuścił -potajemnie*Moskwę i wslą- 
ł « ł  d-o klasztoru, gdzie mu natyóhmiaśt udzielono ‘święceń 
(? —  przyp. Red).

JARM ARK NA CHMIEL. Zainteresowane kola gospo­
darcze, doceniając należyci odznaczenie jarmarków flfe- roźk 
Ąve:U chmielarstwa krajowego; postanowiły przy wrócić 
dawną. tradycję tych jarmarków i zorganizować ja mark 
na chmiel w Warszawie na jesieni b. r.

OCHRONA ŁOSOSI. Województwo krakowskie, komu- 
mkrjo. że w przepisach rybacko-policyjnych nastąpiły 
'zmiapj$jJ ną,- podstawie .'których czas .-ochronny dla łososi' 
ro/j ąosął się jiiż z dniem 1 września.

POMNiK W  SKOCZOWIE. W  nio-T/itdę dnia 7 wrze­
śnia -odby-lo s-ię w Skoczowie na Śląsku Grażyńskim od- 
s-jonięcie pomnika ku -eaci bohaterów, którzy polegli 
w obranio śląska w r. 19Ł9*w walkach od Bogiuuiina po 
Jabłonków, a. szczególnie w dwu-dni-owej bitwie pod Sko­
czowom, któia zakończyła saę przegraną Czechów. I.nicja- 
tywę z bud owiania pomni-ka podjęła Giniazdo Sokole w Sko­
czowie. Pomnik wykuty z piaskowca śląskiego, ozdobiony 
Orłem spiżowym ,i płaskorzeźbami według projektu rzeźbia­
rza Raszki.

OFIARNOŚĆ RODAKÓW Z ZA OCEANU. *Dzień
Pol,-].i“ donosi, żół komitet budowy -Domu Akademickiego 
w, W rpźaw ie w imieniu Polonji miasta Detroit, w stanie 
EJicI.igaii jiostanowil pobrać do lipea 1925: r. 100 tysięcy 
cii larów. Ożęsłjktej sumy, ho około 20.000 dolarów zebrana 
w i ągu ubiegłycli 8 miesięcy, po przesłaniu do Polski, 
z. - auie zużyta na zakup materjałów budowlanych.

JAK  CZECHOW KOCHAJĄ SŁOWACY. Dawny zwo- 
leniniik-tóz-coiki fes. Juftga oświadczył ma jednym z  wiocówjn 
że h m s s  ani j-udineigą lK.-ziciw.iąjo.^jicęha aa świecii-e; ostolny 
iiyi ,śvv. J»n Ni-eponinioy-n i dlatego go Oz-eśi. ;utopili.

Dla serca i glcwy.
Pożyteczne książki. Administracja -naszego pisma 

zdołana nabyty* większą ilość .papularfiy-eh książe-ozek wy­
dawnictw7 „Niewiasty katolicki ej Książeczki te,-są pisane
b-ardzo przystępnie. Między iinnemi »ą  ina składzie nastę­
pujące broszury:

„Przepisy kuchenne’4, dosk-omała krótka Jtósaążka ku­
charska i przewodnik -dilat^sis-podyń.

„Kuracje jesienne” , foidi-ow-o .napisania broszura o h:,ćfż- 
pii-Citwiia didmomim i użytku ziiól lecranic-zyah,, zbieran-yidi 
w zimije. .

„Uprawiajcie rośliny warzywne’4, zawiera porady dla 
gCBpodyń'(,p.'zy -uprawie warzyw.

„O chorobach zaraźliwych44, pnzyniogd rady i wska- 
izówki, ja.lc za-Ghciw-ywać się i  kcizyć choroby zaraźliwe.

„O zamkowemu porządku4’, doskonały p:-z r:\v-od-,mik 
h j^ eoa zn y  o .poinząidlku diomoiwym.

O relig-ji, wychowaniu, moraluo-ści, mówią, następu­
jące ksiiążoozki:

„Cudowne skutki Mszy świętej’’.
„Wpływ Eurharystji m  wychowanie dzieci44.
„Idźmy po żyęie’4, Kioimiuinje św. wyinagradizające,
„Cuda Serca Jezusowego”.
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„O obowiązkach względem dusz czyćcowych’*.
„O Opatrzności’*.
„Cu wiemy o Aniołach**.
„Uciekajmy się do Marji”.
„Bądźcie miłosierni”.
„O p awdziwej miłości rodziców względem dzieci“.
„Jak znaleźć szczęście*’.
„O wychowamu stów parę”.
„Pociecha w cierpieniu’*.
„Matki ratujcie dusze dzieci waszych*’.
„Żywot Siostry Teresy od Dz:eęiątka Jezus —
Karmelitanki Bosej”.
„Precz z karczmą*’.
„Straszne skutki niecizysitości”.

O historji ojczystej traktują książccaki:
„O Kościuszce’*.
„Polskie królowe i bohaterki”.
„Jak polscy rycerze walczyli uawniej za Ojczyznę'*.
„Straszne owoce rewolucji rosyjskiej”, zawiera zgrozą
pnzcjimiującie oibiraizy z uajai bołsizeiwidkiego.

Dla teatrów amatailskich i dziecinnych nadają się 
sztuczki: „Panienka ze dwora**, „Przed wilją“, ,,Przepo­
wiednia”.

Cały komplety®eszytńw tych książeczek kosztuje tylko 
3 złote, dlla prnmaiimrraitarów „Ludu Katolickiego** 2 zto.te.
Do rftjjffiraia ityiliko cały fcoirnipiat wyimiicrócmych łnr-oszur

PrisiZcizeigółno brosiznwyi dostarczy równiię^-; Admini­
stracja dla koilpcritazu masowego ijai specjalnych waminilkach 
umowy.

W  każdymi katolickim ckmiiu wimiium się znaleźć ten 
pożyteczny i pen,czający ijftńńr tełążek —  jako zaczątek 
LdibJjotdki di.mowej.

Spiesżliiie się, póki izoipas starczy.
Na przesyłkę pociatową nałoży naidasłać na 1 komplet 

feO;*i grasKy.

Odpowiedzi ?. T. Wyborcom.
Chwałek, Żabno.Łgprawe poprę. Dokument a zwrócone, 

skierować ; gdzńe należy.
Gąsior Henryk, Ciężkowice. Jak wyżej.
Kaplońska Helena. Jak wyżej.
Grabowski Wojciech, Bogumiłowice. Vnieś6*- podanie 

do .M.iniisteirstwa Skarbu.
Rolnicy z Rachowej. Kontrakt gotowy, ho mapki juS 

wygotowano w Not aa jacie.
Ciernijga, Dębno. Sprawa w Minbterjum Skarbu.
Ks. A. J., Szczucin. Sprawę mMeriwn.

Kozia, Szczucin. Sprawę popieram.
Ks. Dr. J. Czuj.

C E N Y  ZŁOTA I SREBRA.
W  Banku Polskim płacono za monety złote: ruble 

2.GG6, marka niom. 1,23.45, korony austr. 1.0501, jednostka 
unji łac. 1.00, dolar amer. 518.26, funty ang. 25.22, funty 
tureckie 22.77, korony skandynawskie 1.388, floreny hol. 
20.822, 1 gr. czystego złota 3.44 zł., 1 gr. srebra 10.4 groszy.

C E N Y  KONI. Co wtorek dwa razy w miesiącu odbywa 
się w Krakowie targ na konie. I tak można tam nabyć ko­
nia lichego (starego, do pracy mało użytecznego) w cenie 
przedwojennej, t. j. od 60— 150 zł., konia lekkiego od 300 
do 450 zł., konia roboczego ciężkiego (typ konia dwor­
skiego) od 500 do 1000 zł., konia rzeźnego od 10 do 40 zł. 
Koni wierzchowych rządku się na targu napotyka.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica 28— 30 zł., żyto 25— 26 zł., owies 15— 17 z ł, 

siano 7— 9 zł., masło 3— 4 zł., jaja 8— 10 groszy, n.leito 
20— 25 groszy.

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistracji.
Ks. Moclioń, Mrowba. Przesłana kwota wpisana a como 

prenumeraty W. Mochonia, która jest zapłacona do końca 
bieżącego roku.

Ks. J. Kowalski, Garwolin. Prosimy uprzejmie donieść 
nam kartą korespondencyjną, 'gdyż zlecenie przesiane na 
czeku P. K. O. było napisane ffl, niewlaśftiwem nucjseu 
i tylko częściowo nas doszło.

NA  FUNDUSZ PRASO W Y nadesłali: Ks. Stach, Lwów 
5 złotych, —  M. StawardfcBiaęfoiiny 1 zł.

wunawTł tMiŁuKairmoawraomajrłiw.-mKŁara

SZYMON OGORZAŁ, majster kominiarski w Ropczycach,
przyjmie chłopca do nauki, lat najmniej 15 umiejący czy­
tać, pisać, religijny, uczciwy, pracowity. —  Zgłoszenia 

listownie.

KAZIMIERZ GARPIEL z Okocona, ur. 1892, unieważnił 
skradzione dokumentu wojskowe.
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pociech;;
■a nerwy

jest m o ja  w y d a n a  o b e c n i e  broszura .  Z n a jd u ją  s ię  w  
n ie j  l i c z n e  d łu g o le tn i e  d o ś w ia d z e n ia  o m a w ia ją c e  p o ­
w s ta n ie  i l e c z e n ie  c ie r p ie ń  n e r w o w y c h .  W y s y ł a m  tę 
e w a n g e l i ę  z d r o w i a  z u p e łn i e ”  d a r m o  k a ż d e m u  k to  się  

o  to  z w r ó c i  p o d  p o d a n y m  p o n i ż e j  a d res em , 
l y s i ą e  p i s m  d z i ę k c z y n n y c h  ś w ia d c z y  o  s z c z e g ó lu e m  
p o w o d z e n iu  t e j  b e z in te r e s o w n e j  i  su m ien n e j  p r a c y  
b a d a w c z e j  d la  d o b r a  c ie rp ią c e j  lu d zk oś c i .  K to  n a le ż y  d > 

c ierp iących  ssea ł g - w  ch e ry ili na uernty 
k to  e i e rp i  na  r o z d ra ż n ie n ie ,  o b a w ę  przes trzen i ,  
o s ła b ie n ie  p a m ię c i ,  n e r w o w e  b ó l e  g ł o w y ,  b e zs en ­
ność ,  zab u rzen ia  ż o łą d k o w e ,  o g ó ln y  ro z s t ró i ,  ca ł-  

J5 k o w i t e  lu b  c z ę ś c i o w e  o s ła b ie n ie  c ia ła  i in n e  nie- j  
z l i c z o n e  c i e rp i e n ia  

m u si Sssioie s p r o w a d z ić  m o ją  o d g a n ia ją c ą  
wosBti trsią*e«cŁxq5 

K t o  ją  u w a ż n i e  p r z e c z y ta ,  n a b ie r z e  u s p a k a ja ją c e ­
g o  p r z ek o n a n ia ,  ż e  is tn ie je  p ro s ta  d r o g a  d o  z d r o ­
w i a  i ra d o śc i  ż y c ia  ! N i e  c z e k a jc i e  w i ę c  i p is zc ie  

z a r a z  d z is ia j  1 120G

L  P f l S T E K t B i l i H .  C. i i S f i s l i '  13.
m»5.
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